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Z *  w io ń *  m ilim etrow y  przed  
SC g r o n r -  w  te r a c ie  35 i r o n ; ,  
z e  tek stem  25 g roszy , O y io a za  
m a te b e lery czn e  50 proc. e  * w i,-  
ia c z o o  25 proc. drożej* O robue  
ogtoBCenie p o  5 —  10 gróezy za  
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Baczność!
Z  dniem 1 6  b .  m.

o  RKtanrflCli „CR1ST1L" mj ; S *  ,4
Baczność! łodzieŁpodwô e’ *ą Jf8>z“ estoaunkcw o nieliczne, w  *ącz- 

ności z tern p rs s a  sowiecka 
donosi, iż g łów ne  m anew ryU

rozpoczyna  k o n ce r to w ać  T rio z  sax©f©**em p o d  ba-

s ły n aeg o  sk rzypka  P»  l .  Szpiiifisna.
P o c z ą te k  k o n c e r tu  o d  godzim y 7-ej w ie c z ó r  d *  1 e j w  n o c y  i w  

n ie d z ie le  i ś w ię ta  od  1— 3 w  p o ł u d e i .  B u fe t o b f ia ie  z a o p a trz o n y .

z  poważaniem R esta u ra cja  „C rista l“
p o d  z a rz ą d e m  w .p ó tw ła ic ic iu la  J 3113 WiSnOWSKiSgO,

o d b ęd ę  się w kró tce  w rejonie 
O deey , w czasie k tó rych  w y ­
p ró b o w an e  zo s tan ą  now e sy ­
s tem y o lb rzym ich  dział.

l l l l m  M i ui. Mmiii H M .
WARSZAWA. 14.9 Wielkie 

poruszenie wywołała uchwała 
sadu okręgowego, zapadła na 
wczorajszem posiedzeniu gos- 
podarczem w przedmiecie bez­
apelacyjnego rozwiązania „zwią- 
zku zawodowego pracowników 
zatrudnianych w handlu i biu­
rowości".

Na skutek energicznie prze 
prowadzonego swego czasu 
przez władze peltcyjno admini­
stracyjne dochodzenia i uiaw- 
nienia w związku pracowników 
handlowych przy ul. Zielnej 
propagandy komunistycznej — 
komisarjat rządu na m. W ar­
szawę wystąpił do sądu z 
wnioskiem © zamknięcie po ­
wyższego związku.

Wczoraj wniosek ten był 
przedmiotem rozważania na p o ­
siedzeniu gospedarczem wy­
działu 8 go karnego sądu okrę­
gowego, "któremu przewodni­
czył sędzia Posemkiewicz przy 
udziale sędziów Lorentowicza, 
Rościszewskiego i w obecności 
przedstawiciela urzędu publicz­
nego podprokuratora Gelertnera

Sąd, po wysłuchaniu stron 
ogłosił publicznie uchwałę, któ­
rej mocą na zasadzie art. 14 
dekretu o związkach zawodo­
wych, postanowił rozwiązać 
„Związek zawodowy pracowni­
ków zatrudnionych w hnadlu 
i biurowości".

Uchwała ta jest prawomocną 
i nie podlega zaskarżeniu.

RikMKKlj s z p m  fiienlecKlm.
P A R Y Ż ,  14. 9. „ L i h e r t e ' o

g łasza sensscy jne  dokum en ty ,  
z k tó rych  w ynika, że obecny 
am b asad o r  sowiecki w Paryżu , 
Rakow ski], w czasie rewolucji 
rosyjskiej był n a  służbie szp ie­
gowskiej, p tacu jąc  na rzecz

Niem iec p o d  k ierow nic tw em  
szefa  n iem ieckiego  w yw iadu 
w armji rosyjskiej Feyeraben- 
da. D o k u m en ty  o p u b likow ane  
przez „L iherte  ‘ p o ch o d zą  z a r ­
ch iw ów  Stanów Z je d n o c z o ­
nych.

Rzeź 80 tysięcy ludzi.
L O N D Y N , 14. 9. Chińskie

dziennik i donoszą ,  żc cz łonko­
wie pew nej chińskiej o rg an iza ­
cji zhbili kilku żołnierzy armji 
gen. Fenga ,  w zsm ian  za  co 
w ojska gen. F en g a  u rządziły

straszliwą rzeź w mieście Czang- 
T e ,  w pó łnocnej p row incji 
H o n a n ,  gdzie w y m o rd o w an o  
ca łą  lu d n o ść  w liczbie 80 000 
w raz ze starcam i, k o b ie ta m i ' i  
dziećmi.

gotutroli samolotu pod Łodzią.
D w a) p iloci ranni,

Ł Ó D Ź ,  14. 9. W  parku  Ju-
Ijanawskins p od  Ł o d z ią  w y d a ­
rzy ła  się w czoraj  ka tas tro fa  
sam olotow a.

A e ro p lan  w ojskow y, zd ąża ją ­
cy z P o zn an ia  do  Ł o d s i ,  wsku- 
tak  mgły w y ląd o w ał  ta k  n ie ­
fortunnie, że u leg ł zu pe łnem u  
rozbiciu.

a p a ra t s tr z a sk a n y .
P i l o t  p lu tonow y  H en ry k  

Szw edow ski zos ta ł  ranny .
O b se rw a to r  p lu tonow y * A n ­

drzej K okot,  k tó ry  w czas ie  
ka tas tro fy  odp ią ł  pas  i us i ło ­
w ał w yskoczyć z sam olo tu ,  
u leg ł ciężkim  obrażeniom .

Plut. K oko t zosta ł  odw iez io ­
ny do  szpitala w Poznaniu .

M O S K W A , 14. 9. P rasa  s o ­
w iecka  zach w y ca  się p rzeb ie ­
g iem  m an ew ró w  odlsytysh  ̂ w
półne>«Baj c z ę ś c i  S o w i e t o w ,
k tó re  j j k e b y  m iały dostarczyć 
dow odów , iż atmjsi czerw ona  
za rów no  co do uzbro jen ia  jak  
i w yszko len ia  jest świetna.

ZaUita dwlomnty ałoslittso ® Paryżu
nie może wydobyć głosu z gardła. 

P ie r w s z e  z e z n a n ia  s p is a ł  n a  k a r tce  p a p ieru .

P A R Y Ż  14.9. O d b y ło  się
b adan ie  zabó jcy  w icekonsula 
w łoskiego  p rzez  sędziego  ś led­
czego.

Z s b ó jc a  w ycieńczony  wsku- 
rek  o trzym anych  w czasie  a- 
re sz to w an ia  u/derzeń, daw ał 
do zrozum ienia, i i  słyszy i ro ­
zum ie s taw iane  m u  py tan ia , 
jed n ak ż e  nie m oże w ydobyć  
żad n eg o  artykułow anego, dźw ię 
ku. N apisał p rze to  n a  arku 
szu p ap ie ru  sw e nazw isko, 
ad res ,  w iek  i narodow ość

N azyw a się on Sergjusz Di- 
m odugno  m a la t  25, u rodzonyUIUIUU^MW siłis  » --------------- --
w  Serig inola w e W łoszech , z język*

zaw o d u  robo tn ik  cem en tow nik ,  
m ieszka jący  osta tn io  w P a r y ­
żu. Ma ż e n ę  i dziecko, k tó re  
p rzeb y w ają  we W łoszech.

Z ab ó jc a  n ie  zda je  się z d ra ­
dzać  jak ichkolw iek  objaw ów  
choroby um ysłow ej

W  czasie  rewizji p rz ep ro w a­
dzonej w m ieszkan iu  zabójcy, 
zna lez iono  jed en  tylko e g z e m ­
plarz druku antyfaszystowskiego 

P A R Y Ż ,  14 9. D im odugno  
złożył swe zezn an ia  a a  piśmie, 
t łum acząc, iż n a  sk u tek  p o b i­
cia przez  u rzędn ików  «on tu la-  
tu zosta ł  do tka ię ty  paraliżem

Pisma donoszą, że o celem poparcia żądania wpro­
wadzenia 8-godzinnego dnia

— Urzędnik bankowy z Lu­
blina zastrzelił w Zakopanem 
swą żonę, poczem odebrał so­
bie życie.

pracy.
Przeciw strajkującym wystą­

piło wojsko, zabijając 15, a ra ­
niąc 50 robotników.

— „Polonja" twierdzi, że gen. 
Zagórski jest więziony na 
Westerplatte, w polskich maga­
zynach amunicyjnych.

— Żyjąca w Warszawie w 
skrajnei nędzy p. H , w dową 
po poszukiwaczu złota w ja- 
penji, otrzymała zawiadomienie, 
że rząd japoński chce nabyć 
tereny, należące kiedyś do jej 
męża, gdyż okazało się, że 
znajdują się na nich olbrzymie 
pokłady złota.

— Posiedzenie sejmu nazna­
czone zostało na dzień 19 bm. 
e godz. 4 popoł. Porządek o b ­
rad będzie taki sam, jaki był 
w trakcie zamknięcia sesji sej 
rrtowej w lipcu b. r. W kotach 
parlamentarnych panuje znacz­
ne ożywienie. W mieszkaniu 
marszałka Rataja odbyła się 
poufna konferencja posłów i 
senatorów.

— W Kestopelu aresztowano 
.stolarza Piotra Pińczuka, który
©d dłuższego czasu zajmował 
się szpiegostwem, a w 1920 r. 
był kierownikiem czerezwyczaj- 
ki w Kostopolu i rozstrzelał 
cały szereg niewinnych osób.

— Na podstawie zawartej u-
mowy między sowietami a wi­
leńską uyrekcją kolejową, so­
wiety przyznały dyrekcji kole­
jowej w Wiinie prawo sprze­
daży craz pobierania sum na­
leżnych za bilety do stacyj, po­
łożonych na terytorjum Rosji 
sowieckiej, jak również nadały 
prawo ekspediowania przesy­
łek cało wagonowych i częścio­
wych do wszystkich stacji ko 
lejowych na terenie Rosji so 
wieckiej. Jest to pierwsza tego' 
rodzaju umowa zawarta z So­
wietami.

— W Leningradzie zakoń­
czył się wielki proces dwudzie­
stu kilku szpiegów terorystów 
wyrokiem, skazującym  ̂ 9-ciu 
oskarżonych na karę śmierci, 
a 13 tu na karę więzienia od 
ó miesięcy «o lat 8 msu oraz 
uniewinniającym pozostałych 4 
oskarżonych.

Gotowość zbrojna Sowietów
Unja sowiecka a a  w y p ad ek  
w ojny, tak  p iszą  dziemaiki so- 
wi««ki«, z ła tw ośc ią  m eźe
7»ebili*oviać. 4 m ię s n y  żoł­
nierzy  s 3.003 ae rop lanów . W c -  
je an a  p rodukc ja  chem iczna d o ­
sięgła s tan u  p rzedw ojennego  i
i . ik.es fir.t* m o r s k a  a

— „Narodni Listy" donoszą, 
że w związku ze wzmocnieniem 
znaczenia Polski na terenie 
międzynarodowym rozważana 
jest przez rząd angielski spra­
wa przekształcenia poselstwa 
angielskiego w Warszawie na 
ambasadę. Dziennik ten pod­
kreśla, że kompromisowe sta­
nowisko Polski w Genewie 
spraw: ambasady angielskiej
w Warszawie znacznie przy­
spieszyło

— „Daily Mail" donosi * 
Leningradu przez Berlin, ż* ro ­
botnicy centralnej elektrowni w 
Leningradzie rozpoczęli strajk,

mowskiego, członka klubu Ch. 
D. Wniosek prokuratorski ma 
byćmotywowany szeregiem nad­
użyć, popełnionych w banku 
narodowym, którego jak wia­
domo jednym z najczynniej- 
szych kierowników był poseł 
Dymowski.

— Prezydent Rzeszy Hinden- 
burg odjechał w towarzystwie 
swego syna, adjutanta majora 
Hindenburga na wyspę Rugję. 
skąd uda się na morze Bał­
tyckie do Swinemiinde; aby 
wziąć udział w manewrach 
floty niemieckiej.

Giełda.
W arszaw a, 14.9.

N o tow ania  urzędów*:

W arszaw a doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
L on d y n  43.50 
Paryż 35.08 
P rag a  26.51 
Szw ajcarja  172.52 
Doi. W ar. pr. ob. 8.92 

T en d en c ja :  u trzym ana.

Akcje.
W arszaw a  14 9

B en k  D y « k o » to w y  133,50
B ank  P o lsk i 137.50
B ank  Z w . S. Z  8 4 .0 0 - 8 5 .0 0
C z ę i ta c ic e  3.C5
G o s ła w ic e  70 ,50
C u k ie r  4 ,95
F irle y  54,08
W ę g ie l 93 .53
F itz n a r  i G . 6 .0 0 —6 25
ftfio<łrao)ów 8 ,90
O s tro w ie c k ie  9 8 .0 )— 98,7o
P arow oaty  55 ,00— 56,25
P o c isk  2,03
itu d z k i  58,00
S ta ra c h o w ic e  6 3 ,50— 63.C0 
Ż y ra rd ó w  17, 0

F e n d o a c ja  u tr z y m a n a , p o d  k o n ie c
m o cn io ]* za .

Giełda zbożowa.
o ia a n . 14.9

— Polskie fabryki narzędzi 
rolniczych i tkackich czynią 
przygotowania do znaczniejsze­
go eksportu maszyn do Chin, 
gdzie wyroby polskie cieszą się 
ze względu na jakość wielkiem 
powodzeniem.

— Wielkie zainteresowanie 
wzbudził powzięty przez koła 
rządowe projekt połączenia 
Warszawy z Gdynią nowocze­
sną szosą o wymiarach szos 
amerykańskich.

— Min. poczt podwyższa z 
dniem 1 listopada b. r. © 50 
procent taryfę abonamentową 
telefoniczną we wszystkich mia­
stach, w których zarząd telefo­
nów podlega ministerjum.

Ogłaszajcie się 
w

— Prokurator sądu okręgo­
wego w Warszawie rna w naj­
bliższych dwóch dniach prze­
słać do kancelarji sejmowej 
wniosek o wydanie posła Dy-

„Expresk Zagłębia".

Ż y to  no w e 38.50 —39.50 
P szen ica  naw * 47.00—48.00 
Jęczm ień brow. 39.00—41.00 
Jęczm ień ts rg o w y  33.00—35.00 
O w ies  now y 31.75—33.25 
O sp a  p szen n a  23.50—24.50 
O s p a  ży tn ia  23.50 — 24.50 
M ąka żytnia 70 pr. 57 00 — 59.00 
M ąka ży tnia  65 pr- 59.00—60.00 
M. p szen n a  65 proc. 73 00 75.00 
R ze p a k  55.00 — 60.00

U sp aso b ien ie :  n a  żyto, psze- 
nicęij ęczm ień js labsze , n a  owies 
spokojne, przy m ałych  obro tach  
słabsze.
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Cele Polski
a nieszczerości pacyfistyczne innych.

Polska propozycja dekla­
racji o nieagresji przynio­
s ła  życiu politycznem u Eu­
ropy charak terystyczną, a 
wspólną kw estję, budząc 
tem  sam em  poraź drugi w 
opinji św iatow ej dyskusje, 
jakie m iały m iejsce swego 
czasu  z powodu niedoszłej 
do skutku konw encji ge­
newskiej. Szeroka opinja 
odnosi się dziś do w szyst­
kich pom ysłów  tego rodza­
ju  z niew iarą, konstatu jąc 
drogą obserw acji, że wszy­
stkie ie zapędy pacyfistycz­
ne po najlojalniejszych za­
pew nieniach rep rezen tan ­
tów  państw  kończą się, jak 
dotychczas, realnie w prost 
na  niczem.

Niemniej jednak, mimo 
niewiary w realność tych 
pom ysłów  za każdym ra ­
zem  elektryzują one epi- 
nję św iata, zaw sze z tym 
sam ym  skutkiem , to  jest 
objaw am i sym patji dla 
w nioskodaw ców , a pewne- 
mi cierpkiem i wywodam i 
pod ad resem  tych państw , 
k tóre akcję topią w pow o­
dzi debat i zastrzeżeń.

W tym  m om encie jss t 
punkt wyjścia dla oce/ty 
pociągnięcia rządu polskie­
go którem  jest prepozyeja 
m in istra  Sekala, przyczem 
w ocenie racji i szczerości 
tej gry pacyfistycznej n a le ­
ży sprecyzow ać isto tne ten ­
dencje Polski oraz innych 
państw  pierw szego rzędu.

Z polskiego stanow iska 
jedno je st jasnem : po
pierw sze, wojny z k tórym ­
kolwiek z słabych naszych 
sąsiadów  nigdy nic będzie­
my magli prowadzić bez 
konfliktu zbrojnego z N iem ­
cam i lub Rosją; po drugie, 
w szelka w ojna, naw et zwy­
cięska, przy dzisiejszym 
stan ie  potrzeb polskich nie 
m oże n am  przynieść żad­

nych w ybitniejszych korzy­
ści. Jednem  słow em  nie 
m ożna dzisiaj przewidzieć 
sytuacji, w której jakakol­
wiek w ojna m ogłaby być 
dla Polski w skazana.

Zupełnie inaczej przed­
staw ia się spraw a dla sze ­
regu wielkich m ocarstw , a 
więc przedew szysikiem  Nie­
m iec, Anglji, W łoch, Japo- 
nji i S tanów  Zjednoczo­
nych. Przegląd wypadków 
osta tn ich  dziesiątków lat 
wykazuje, że istnieją m o­
żliwości wojen dla m o­
carstw , w których realizują 
sw oją przewagę z korzy­
ścią dla sw ego kraju. Naj­
dobitniejszym  przykładem  
są  Włochy, w alczące z bez­
silną T urcją i zabierające 
jej Trypolitanję i wyspy 
jońskie, lub tak  niedaw no 
groźbę wojny „w pojedyn­
kę", terroryzująca Grecję. 
Równie dobitnie wyczuwa 
się te  możliwości w s to ­
sunku do Anglji, k tóra sa ­
m a u  siebie nie do poko­
nania, zaw sze m oże się 
dać we znaki poszczegól­
nym  swym  przeciwnikom; 
podobnie w sto sunku  do 
Niemiec, m arzących sta le  
od kilku lat o wojnie „w 
pojedynkę" z Polską o „ko­
rytarz gdańsk i” i Siąsk.

Tezę tę m ożnaby rozpro­
w adzać w odniesieniu do 
szeregu innych państw , fnp. 
Am eryka i Meksyk a N ica­
ragua i t. p.) niewątpliwie 
więc rządy całego szeregu 
państw  nie m ają ochoty i 
nie zam ierzają bynajm niej 
pozb w iać się możliwości 
rozstrzygnięć z bronią w 
ręku.

Istnieje jednak, i m a 
swój realny wpływ na bieg 
rzeczy inny caynnik, z któ­
rym rządy państw  wielkich, 
a  najbardziej rząd angiel­
ski liczyć się m usi. To jest

ta  szeroka opinja w łasnego 
społeczeństw a, k tóra po 
okropnościach wielkiej woj­
ny, naw et w najdalszej 
hypotezie nie liczy się, a 
przedew szystkiem  nie chce 
się liczyć z m ożliwością 
wojny. Szczególnie ca ła  
opinja anglosaska najszcze­
rzej i najbezwzględniej zwal­
cza myśl o możliwości woj­
ny, podczas gdy w łaśnie 
obydwa anglosaskie rządy 
t. j. S tany  Zjednoczone i 
Aftglfa są  najbardziej zain­
te resow ane w utrzym aniu 
tej możliwości.

S tąd  ta  n ieszczera gra 
pacyfistyczna m ocarstw , 
pełna najżywszych rew e- 
ransów  pokojowych na be- 
nefis opinji w łasnego spo­
łeczeństw a, a rów nocześ­
nie upartych trudności na 
konferencjach  rozbrojenio­
wych, czy kom isjach ligi 
narodów , gdy jakiś projekt 
zosta je  poddany dyskusji. 
W tej nieszczerej grze pa­
cyfistycznej, posługuje się 
zav odow a dyplom acja ca­
łego szeregu państw  u s ta ­
lonym  wręcz środkiem , 
w skazyw ania na inne pań­
stw a, jako te, które swo- 
jem  stanow iskiem , proble­
m am i itp. m ogą w ywołać 
w ojnę. Jak  zaś pow szech­
nie w iadom o, z szeroko 
sięgających inspiracyj nie 
mieckich, z lubością wręcz 
w skazuje się w łaśnie na 
Polskę i jej problemy, jako 
na ten  pow ojenny „kocioł 
bałkański", pogląd i n a ­
strój, z którym , jak dziś 
przypom nieć należy, pierw­
szy dopiero Skrzyński, jako 
m inister, rozpoczął w alką 
przed opinją europejską.

Na tle tych założeń, pol­
ska inicjatyw a pacyfistycz­
na  drogą propozycji m ini­
s tra  Sokala, należy bez 
względu na  rezultaty  do 

" p o c i ą g n i ę ć  politycznych 
wręcz św ietnych, k tóra w 
każdym wypadku na  te re ­
nie Europy korzyść nam  
przynieść m usi. Jedynie

Yveling Ram baud ł E. Pif on.

I ........
POWIEŚĆ.
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— To bardzo z pańskiej 

strony szlachetnie. •  djłówiedż 
pana  sprawia nu i największą 
przyjemność,

— Wejście Marceli do ro­
dziny paai uśmiechał* mi się 
zawsze, i powiem praw dę — 
pochlebiało. Nie zmieniłem zda­
nia. C-:y pan Fabjan nasycił 
się już życiem kawalerskiena?

— Ręczę pssnu sta to. Ma 
już dość i ku«hni restauracyj­
nej i malowanych twarzy ko ­
biet. Może już się żenić. Z resz ­
tą  jest namiętnie zakochany w 
córce pańskiej. Najgorętszeia 
jego pragnieniem jest *«st«ć 
jej mężem jaknajprędtsej i. 
przedstawić w towarzystwach 
hrabinę Marcelę d*t Villegante.

Właś ‘ie ten tytuł sęcił pana 
Hauteclair, hrabina zaś bardzo 
dobrze o tem  wtedcisła.

W skutek  tej rozmowy h r a ­
bina rozpoczęła wraz z synem

regularn ie  n aw ied zać  dorn p. 
H a u te clair

Z r-sz tą  Fabjan osypywał 
Marc«lę wspaniałerai bukieta­
mi, całsiui pękami kameiij w 
koszykach, lub innemi kwiata­
mi w złoconych wazonach kry­
ształowych G dy wneszeno je, 
jadna z sióstr była uazczęśli- 
wioną i klaskała w dł#nie z 
radości, drut a spoglądała na 
nie obojętnie.

Rzecz  dziwaal pierwszą była 
Cecylja, drugą Marcela.

Ta  ostatnia czuł« się nawet 
niekiedy pwdrażnioną demon 
straeyj aemi oznakami zadow o­
lenia swej siostry.

Bywałe jeszcze gorzej, gdy 
efiaredewsa przybywał na wie­
czór osobiśsie, z śmpertynen 
cko osadzonym m oneklem  w 
oku, k mizelką wyciętą do p a ­
sa. gorsem, ozdobionym w 
wielkie spinki żółte, jak *ukma 
mandaryna, rękawiczkami Ko­
loru świeżego masła i z sra  
paklakiom vr ręku. Cecylja y 
ła uradow ana i miewała cho- 
tę wybuchnąć śmiechem.

Ale powstrzymywał* się, nie 
chciała bowiem żartów ć z n a  
rzeczonego siostry i robić so­
bie z niego nieurzyj«ciela.

— Pański bukiet dzisiejszy, 
panie Fabjaaie — saówiła p o ­

św iadom ie nam  w roga p ra ­
sa  niem iecka i „narodow a” 
p rasa  polska, k tórą n iena­
wiść do rządu popycha 
s ta le  do w yrażania poglą 
dów antypaństw ow ych, nie 
chce tego zauważyć.

Nie m ając żadnego zgo­
ła  powodu, by pozostaw iać 
możliwości wybuchu wojny, 
przez propozycję o niea 
gresfi wywołaliśmy dwie 
możliwości. Jedna, że pro­
pozycja wywoła deklarację 
ogółu państw  przeciw woj­
nie, a w takim  razie, dro­
gą św iatow ej inicjatywy z 
ram ienia Polski, możliwość 
w ybuchu wojny w Europie 
zostan ie o pew ien procent 
zm niejszoną z oczywistą 
korzyścią Polski. W prze ­

ciwnym  wypadku, b a rd z ie j, 
zresztą praw dopodobnym , 
propozycja u tonie w dys­
kusjach komisji, deklara 
cjach, keniecznościach od^ 
w oływ ania się po ratyfika­
cję itp., a le  pozostanie w 
tej opinji anglosaskiej, (od 
której przecież pieniędzy 
potrzebujem y), aż przesad­
nie czułej na wszelkie pa- 
cyfizmy, ślad  i pam ięć, że 
najdalej idącą propozycję 
postaw iła Polska, o której 
lubi się opow iadać, że z 
woli wszystkich swych rzą­
dów ru jnuje się n a  wojsko.

A więc korzyść m aksy­
m alna, luk dobry czasow y 
zarobek—tertium  non datur

G.

Lsllie Mm i i  *
W nocy * dnia II na 12 b. 

m. zaalarmowano władze bez­
pieczeństwa sensacyjną wiado­
mością o trzęsieniu ziemi, od- 
czutem w południowej częćci 
Warszawy

Kilku lokatorów ośmiopiętro- 
wego domu przy ul. M arszał­
kowskiej nr ' I zapytywało re 
dakcje pism koło godz 12 w 
nocy, czy i w- innych częściach 
miast* zauważono podobne 
zjawisko. Mieszkańcy tego do 
mu zerwali «ię *e snu koło 
godz. 11 na. 25, zbudzeni nie­
pokojącym wstrząsem, który 
trwał ponad minutę.

Z su  ważono, że na ścianach 
poruszyły się obrazy, odchy­
lając się na grubaść palca to 
w jedną, to w drugą stronę. 
Niektórzy lokatorzy odnieśli 
wrażenie, że cały dom faluje. 

Bliższych szczegółów, d o ty ­

czących tego zjawiska, wobec 
braku w stolicy stacji sejsmo 
graficznej, nie podobna było 
zebrać.

Równocześnie donoszą z Lu 
blina, że o n egd ij  o godzinie 
11 30 w neoy odczuto tam 
wstrząśoienie podziemne, które 
trwało kilka sekund. Trzęsie 
nie ziemi nie było zbyt silne; 
jednakże w wielu domach po­
spadały ze ścian obrazy, po 
tłukły się talerze i t. d.

Stacja sejsmograficzna poli­
techniki lwowskiej zanotowała 
również tej samej nocy trzę ­
sienie ziemi Najwyższe wychy­
lenie igły sejsmografu wynosi­
ło 5 mas

W strząsy te z krótkiemi 
przerwami trwały prawie całą 
noc z II na 12 września T o ­
warzyszyły im podziemne huki.

Opozycjo przeciw p. Korfantemu.
W  Katowicach odbyło się w 

tych dniach posiedzenie zarzą­
du Ch. D. Śląskiej.

Na |tem  posiedzeniu część 
członków zarządu wystąpiła z 
żądaniem, aby poseł Korfanty 
złożył prezesurę Ch D. ślą 
skiej, jak również m andat po 
selaki.

Życzenie to umotywowane

jeet faktem, że p Korfanty o- 
trzymuje na akcję polityczną 
pieniądze od wielkiego prze­
mysłu, będącego jsk wiadomo 
w przew ażnej części w rękach 
niemieckich, a to kom prom itu­
je nietylko jego osobiście, ale 
i stronnictwo.

Jak wiadomo, „Bsrg und Hut- 
ten Verein" subwencjonował

ważnie — jest arcydziełem i 
pachnie prześlicznie. Kto jest 
jego twórcą?

— Tw órcą ja jestem. P o d ­
daję się chętnie żartom pani 
Rzeczywiście, to ja go ułoży­
łem, a raczej narysowałem 
wzór, pewien zaś ogrodnik, 
specjalista bukietowy z bulwa 
ru Kapucynów, dokonał resz­
ty. Czy i pani, panno Marcelo, 
podobał 8’ę?

— Naturalnie, panie hrabio
— odrzekła Marcel* chłodno.*
— Zresztą, dałabym dowód 
złego gustu, gdybym nie u-

\m ia ła  go ocenić, skoro pan 
pomagał w ułożeniu go.

—- i pani także pomagała
— Ja, a to jakim sposobem?
— Jak muza pomaga poecie, 

dając a»u natchnienie
— T o  bardzo pięknie po­

wiedziane, panie Fabjanie. To  
przerażające! — odrzekła Ce- 
cyljs, naśladując złośliwie ulu­
bione wyrażenie jego.

— Nie mówi się już w ten 
sposób. Wyraz ten już wyszedł 
z mody P<» miesiącu używa 
ni®, zastąpiono go innym.

*— Innym? J»ktm, proszę 
pana?

— Jakim pani chce. Jest do 
wyboru kilka. Mówiona z ko­
lei: to druzgoczące, to wstrzą

śniące, to burzące, a przed­
ostatnie: to ogłuszające. /

— A  ostatnie?
— Ołtatnie... nie uwierzy mi 

pani. Mówią dzisiaj: to zadzi­
wiające, albo wprost: to dziw 
nę, zupełnie jak nasi dziado­
wie, którzy byli dumnymi z 
prostoty swej mowy.

— I z  dobrego gustu — d o ­
dała Cecylja.

Po takiej, lub podobnej, p u ­
stej rozmowie, Cecylja pamię­
tała zawsze pozostawić siostrę 
na jakie pół godziny aam na 
sam z Fabjanem, by dać  mu 
sposobność zyskania serca 
Marceli, pac/rem przez wzgląd 
znów na nią wracała do salo­
nu i przerywała ten duet.

Wieczorem, po odejśeiu hra 
biego, odzywała się do siostry:

— Czy nie uważasz, i e  on 
jest bardzo szykownym, dy 
styngowanym  pod każdym 
względem i wielce inteligent­
nym Nie masz powodu narze 
kać posiadając takiego wiel­
biciela,

— Moja Cecyljo — odpo­
wiadała Marcela niezadowolo­
na — nie pytam  cię a twą o 
pinję o nim. Jesteś nieznośna 
z tern ciągiem wape»miaani&m 
go Jeżeli uważasz, i e  p. F a ­
bjan jest taką doskaasłością,

to m ożesz go sobie wziąć. U- 
stępuje ci go abętciie.

— Dla crego  zaraz się gnie­
wasz? Nie miałaś* zamiaru o- 
brazić cię, przeciwnie, p ragnę­
łam sprawić ai przyjemność.

— Sprawić przyjemność ta 
kie mi słowami!.. T y l -  S łu­
chaj!... odrzekła Marcela, pod ­
chodząc kn niej z widocznem 
postanowieniem w oczach. — 
Powiem ci coś!...

— Co takiego? — zapytała 
Cecylja zaniepokojona.

— Nie... Nic aie pawiem...
Po tych słowach obie siostry

rozstały się, drżące, przejęte 
obawą, iż zrozumiały się wza­
jemnie i więcej, niż kisdykol 
wiek, zdecydow ane ukryć swe 
uczucia w najgłębszych tajni­
kach serca.

Słowem, położenie Marceli 
pozostawało ciągle jednako- 
wena. Była posłuszną woli oj - 
ca i powszechnemu przekona 
niu jej otoczenia, uznającemu 
ją za przyszłą żonę Fubjana 
de Yillegeńte.

(c. d. n.)

/
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' t  P o l o n  j ę “ k a t o w i c k ą  w  w y s o -  
f .ości 20 000 z łc tych  i „R zecz­
p o s p o l i t ą "  w a r s z a w s k ą  w  w y  
sokcśc i 15 000 zł. miesięcznie

Z e  strony wspoa,» ianej zw ra­
ca ją  u w a g ę  na nienooralność 
tak iego  s tesunku  p rzed s taw i­
ciela polskiego stonn ic tw a p o ­
li tycznego do p ryw a tne j  o rga­
nizacji kap ita łu  niemieckiego.

Z azn aczy ć  należy, że sam 
p. K orfanty  w czsaie d o ch o ­
dzeń , p ro w ad zo n y ch  przez  
w ład ze  skarbow e, oświadczył,

że rozporządzał  znacznem i fu n ­
duszami, k tó re  nie byty )®S° 
p ryw a tną  własnością , ale  że
czynił t® w charak terze  „ p o ­
w iern ika"  „Berg und  H u tten -  
V erein" , a dyrek to r  „Berg-und 
H u tten  V e re in u “ p. Geisenhei- 
m «r zeznał, że sum y, w p isyw a­
ne a a  .c o n to  sepa ro to" ,  byty 
p rzek azy w an e  p K orfan tem u 
na cele p rasow e, przyczem  za­
rząd wiedział, że p K orfanty  
z kw ot tych  p okryw a także de 
ficyt „Rzeczypospolite j" .

M i i t  „pislisl! tieiśl Koiticb
w Krynicy.

W  Krynicy zd em ask o w an o  i 
a re sz to w an o  zd a w n a  poszuki 
w a n e go p rzez  w ładze  pobcyj 
ne  polskie i zagrań  czne oszu 
, t a  J»na Chouaskiego

P odaw ał się on w Krynicy 
za  lekarza  ch e ró b  kobiecych, 
Jana Z b ign iew a ‘ Ckom skiego  
de  Silvia, „d o k to ra  m edycyny  
i chemii, b. p ryw a tnego  d o ­
ce n ta  ani wersy te tu  w Catnlsrid 
ge  i o rd y n a to ra  szpitala  poi 
skiego czerw onego  k rzyz«“. 
Z  tego  po w o d u ,  jak rów nież 
d la  swoich w y tw ornych  manier,

oszust cieszył s-ę u kuracju  
szek krynickich ogrom nem  
wzięciem.

O szu s ta  zd e m a sk o w a ła  p ew ­
na m łoda  wieśniaczka, z k tórą  
„zaręczył się" i wył udził 2 000 
złotych.

Przy aresz tow anym  nie z n a ­
leziono żadnych  dokum en tów , 
poza  św iadectw em  z u k o ń c z e ­
nia kursu m asaży s tó w  — i to 
podrob ionego .

Z d em ask o w an ie  Choińskiego 
w yw oła ło  w K iyn icy  og rom ną 
sensację.

aielkie siedlisko bandy oprssiKóss
w kinie „Zagłębie".

P ode jrzane  indywidua. —  Gdy noc ciem na zapada .. .  
Wiolki „ h o to !"  w podziem iach kina „Z a g łęb ie" .  —  K ra­
dzież i p rzypadkow e odkrycie  s p e ;un>ti. —  Sohwytanie 
20 rzez im ieszków . -  Lekcew ażenie b ezp ieczeń s tw a  pu­

blicznego. —  U karać  winnych!
się do w nętrza  gm achu  zaezęliOd dłuższego  już czasu d a ­

ło  «ię zauw ażyć ,  że w porze 
nocnej,  oko ło  n iew y k o ń czo n e­
go gm aehu  kina „Z ag łęb ie" ,  
przy ul. 3 M aja w Sosnow cu 
k ręcą  s ię  s t a le  ja ż te ś c ie m ­
n e  I g ru b o  p o d e jr z a n e  
Indyw idua.

Po północy , gdy kino p rze­
stał® być  ezynne, postacie  owe, 
ro z g lą d a ją c  s ię  tr w o ż n le  
d o k o ła , w suw ały  się do w nę  
trza  gm achu  Nikt na  to nie 
zw raca ł  uwagi. A  tymczasem...

K iedy  k ino  pustoszało , są ­
s iednie jego ub ikacje  z aczy n a­
ły żyć innem  życiem.

N iezabezp ieczone w ejścia  do 
w n ętrza  gm achu daw ały  m«ż- 
ao ść  zb ieran ia  się tam  w szel­
kim sz u m o w in o m  m ie j­
sk im . T a m  właśnie, będąc 
bezp ieczn i z p o w o d u  bliskiego 
sąsiedz tw a policji, indyw idua 
wszelkiego g a tu n k u  znalazły 
sobie  w  gm achu  kina „Z a g łę ­
bie" b e z p ła tn y  h o te l.

Podziem ia i g ó m -  ubikacje  
gm achu  na leża ł^  n iepodzie ln ie  
do  b ezd o m n y ch  o p r y sz k ó w  
S o s n o w c a  i o k o lic  Stąd  
by ły  czyn ione  w szelkie  z ło ­
dziejskie w ypraw y. T am  z n o ­
szono łup  i dzielono się nim; 
tam  odbyw ały  się w alne nara ­
dy złodziejskie.

W sz y s tk ie  ub ikacje  b y ły  
n a le ż y c ie  „ u m eb lo w a n ie” . 
K ażdy lokato r m iał swoje leże 
z wiór, s iana i t. p. Bszczel- 
n eść  op ryszków  p o su w ała  się 
do  tego  s topnia , że w ew n ątrz
p a lo n o  n a w e t  o g n isk a ,
gdzie  g o to w an e  sobie  s traw ę, 
a w dni ch ło d n e  się ogrzew ano.

T rw a ło  to  e.d d łuższego  c z a ­
su, a trw ałoby  p ra w d o p o d o b ­
n ie  i dłużej, gdyby  nie przy- 
p a d k o w y  z b ie g  o k o lic z n o ­
śc i

L o k ato rzy  gm achu  kina „ Z a ­
głębie" postanow ili  w idocznie  
zao p a trzy ć  się w bezp ła tna  
bUety d e  kin*. *

W czorajszej nocy czyn SWÓj 
z re a l iz o w a l i  O d erw a li  zam ­
ki, rozbili drzwi i dostaw szy

W  pierw- 
zabrali  z kasy

K I N O

jAzr
Sssnflwiac

• d  penledzlafku 1S-fl« w rześn ia  r. b. 1 dni n a stąp ae
Przedsmak aezonul Jeden z najwiękazyah szlagierów francuskiej predukcji

Czloelek o stn tsorzoch (VID0CQ)
potężny dramat w 2 - c h  serjach, 21 ek»ach. 9ru ga  serja akt®w 12.

W  roli „Vidocq" słynny tragik R E n £  N A W A R Ę .

K I N O

„C0B0“
Będzin.

Od czw artku 8-go do środy 14-go w rześn ia  b. r.
N iebyw ały sukces kinematografji!

Wielka Parada (M a U )
znakom ity dramat w spółczesny w 14 aktach pośw ięcony idei braterstwa

i powszechneg® p®koju ludów.
W  rolach głównych: JOHN GILBERT i RENE A D O R R E.

w ie d z ia n o  c o  a lą  d z ie je  
w  je g o  p o d z iem ia ch  I na  
p ią trze !7

U rządzano  harce, palono 
ognie w pros t  na ziemi, k tóra  
mogły  bardzo  ła tw o  wzniecić  
p o ża r  k ina  i pociągnąć za so ­
b ą  bardzo  p rzy k re  nas tęps tw a .

O  tern w szystkiem  nik t nie 
w iedzia ł i zda je  się, n ik t  się 
nie in teresow ał.  A  n aszem  
zdaniem , k a ż d /  właściciel d o ­
m u winien, już choćby  ze 
w zględu  na bezp ieczeństw o  
publiczne, należycie ®piek®wać 
się sw oim  dom em , a tem bar 
dziej w łaściciel czy za rządca  
gm achu, tak  do sh o d o w eg o  j a ­
kim jes t  kino „Z ag łęb ie"

O d p o w ied n ie  w ła d z e  
w in n y  n a le ż y c ie  w e jr z e ć  
w  tą  sp r a w ą  i p r zep ro w a ­
d zić  s u r o w e  ś le d z tw o . T e ­
g o  d o m a g a  s łą  s z e r o k a  
o p in ja  publiczna.

gospodarow ać,  
szym  rzędzie 
b lo c z e k  z  b e z p ła tn e m l b i­
le ta m i, ogołocili ca łkow ieie 
bufet st czeko ladą  i c iastkami, 
a nas tępn ie  zab ra li z  k a n ­
toru  n o w e  u b ran ie  s p o r ­
t o w e  i m arynarką, stano 
w iące  w łaśność  k ierow nika  
kin*, p. Z b ign iew a  G«v/skie- 
g„, o r a z  te c z k o  i 115 z ło -  
tych  g o tó w k ą .

K iedy z rsn a  spos trzeżono  
k rad z ież  i zaw io d o m ian o  p o ­
licję, rozpoczę to  poszukiw ania  
w łam yw aczy .

Przy badaniu  ubikacji, s ą d *  
du jących  z k inem  n a tra fio n o  
w  p o d z ie m ia c h  1 na p ią- 
t r z e  na jed n ą  w ie lk ą  s p e ­
lu n k ą  b ezd o m n y ch  o p r y sz  
k ów , z a g n ie ż d ż o n y c h  tam  
ju ż  o d  d łu ż s z e g o  czasu .

C zęść rzezim ieszków , nie b ę ­
dą w idoczn ie  pow iadom iona  
przez  aw ych tow arzyszy  o 
w łam aniu  ido kiaa, a zm ęczo­
na n e c n ą  w ypraw ą  S p a ła  
sn e m  b ło g o s ła w io n y m .

Ze w sz y stk ic h  ubikacji 
w y ło w io n o  w  te n  s p o s ó b  
o k o ło  2 0  o p r y sz k ó w .

N* m isjsa u  z n a le z io n o  
r ó ż n e  ubran ia , k ilk a n a śc ie  
par b u tó w  I r ó ż n e  in n e  
r zeczy , p o c h o d z ą c e  z  kra­
d z ie ż y .

G tły  tan  obóz policja a re sz ­
towała.

D o p raw d y , że h istorja ta 
w ygląda , jak opow ieść  Z b a j ­
ki z  ty s ią c a  i je d n e j n o sy

Nie do  wiary popres tu ,  by 
w cen trum  przes  ło s tu tys ę c z -  
neg® m iasta, m ogły  się dziać 
tog© rodzaju  rzeczy.

N iezrozum iałą  rzeczą  jest 
d k  nas, by  s d  sze ragu  mińs ­
cy w centrum m iasta, przy
n a jr u c h liw s i tj ulicy gniesz 
d s iła  s ią  b »n da  o p ry * z  <6w  
w  lic z b ie  kllkud-niesiąclu  
o s ó b  i by w  g«n^«.hu, w  
k tórpm  p r se w ija  s ią  co  
w i . , * ł r  sa tk i lu d zi, n ie

Kronika.
KALENDARZYK.

W ra a s ia ń
N. M. P. Bolesnej 
S. d. Euzebji 

W sch ó d  s łońca  5 89.
Z ac h ó d  „ 5.54.

R A D J O .
C zw artek  — 15 w rześnia. 

W A R S Z A W A .

12.00 S y g n a ł czr.ru , k o m u n ik a t let* 
a ic z o  - m e tc o ro lu ^ ic z n y , k o m u n ik a ty  P . 
A .T . nadprogram .

15.90 K o m u n ik a t  m ek eo ro l. i g o sp o ­
d a rc z y . n a d p ro g ra m .

17.00 „ W ś r e J  k s ią ż e k 1'.
17.25 O ś c s y t  p. t  „ S ta n  w s p ó łc z e s ­

n y  n a ro d o w o ś c i  u k ra iń sk ie ) "  U.
17 50 N a d p r .g r .m , k o m u n ik a ty .
1&O0 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 

k a w ia -n i „ G a itro n o n s ja " .
19.00 K o m u n ik a ty  P A .T .
19 15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d .ę y t  p. t . „ D a u te . a  m u z y k a " .
29 .00 K o m u n ik a t  ro ta io z y .
20 30 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22.00 K o m u n ik a t p o lic ji , sy g n a ł  c z a  

su , k o m u n ik a t  lo tn ic z o  m e te o ro lo g ie s  
n y , k o m u n ik a ty  „ P . A . T M,''n a d p ro g ram .

K R A K Ó W .

18.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
19.00 R o z m a ito śc i.
19 .10  „ S k rz y n k a  p o c z to w a " .
19.30 O d c z y t  p . t. „ B e z p o ś re d n i ość 

w  ży c iu  i s z tu a e " .
30 .00  K o m u n ik a ty .
20 .30  T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.38 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  re s ta u ­

ra c ji  „ P a v il io n " .

P O Z N A N .
14 00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie o ią ż s e j .
18.00 Tr*» em isje  k o n c e r tu  z  W a rsz a ­

w y . -
19.00 N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
19.10 17-ta  le k e ja  ję z y k a  an g ie lsk ie *  

g ° .
19.35 K o m u a a k .ty  g o sp o d a rc z e .
19.55 O d z z y t  p  t. „2 .yd  r i w  d a w n e j

P o ls c e " .
20  3 0  W ie c z ó r  d u e tó w  o p e ro w y e k  i 

u tw o ró w  I s r te p ia js o o y c h .
22 M  S y g n a ł c z a s n . —  K o m u n ik a ty

Z . O . K  Z .
22 30 T ra n s m is ja  sou ry k i ta n e c z n e j  z 

w in ia rn i „ P a la is  R o y a l" .

Z SosnowGB.

(•) Z p o s ie d z e n ia  z a r z ą ­
du m ia s ta  N* ©statniem po 
siedzeniu za rządu  m iasta  posta­
now iono  za tw ierdzić  3 plany 
przykanalików , zakup ić  60 
prześc ieradeł  do daanu nocle­
gowego, w ystąp ić  na  radę  
m ie jską  o w ydzierżaw ienie  te 
atru  p, L eopoldow i Z buck ie  
m u, oraz o uchw alenie  2 ty ­
sięcy z ło tych na  r z e c z  pow o 
dzian w M ałopclsce .

(a) Z ab aw a a k ad em ick a .
Dnia 17-go b. m. odbędz ie  
się w sali gitran. państw , im. 
St. S taszica  w Sosnow cu  zaba 
w a akadem icka ,  u rządzona  
sta ran iem  akad . k a l a  zagłę- 
b ian  w W arsznwie . Z a b a w a  
obfituje w sz r reg  n iesp o d z ia ­
n ek  i p rzypuszczać  należy, że 
m ie jsco w e spo łeczeństw o  od  
pow iednio  ją  poprze, gdyż do* 
chód  z zabaw y przeznaczony  
jest na  rzecz ko ła  a k a d e m ic ­
kiego, p rzed  k tó rem  stoją  wiel 
k ie  zadania , po łączone  z kosz­
tami finaacowemi, w obec blis­
k iego rozpoczęcia  się now ego 
roku  szke lnege  na wyższych 
uczelniach.

K to nie o trzym ał do tej p o ­
ry zaproszeń , m oże się po nie 
zgłaszać  do adm inistracji  „Po- 
lonji" , w S osnow cu ul 3 go 
M aja 5-a.

P o czą te k  z sb aw y  o god. 9 ej 
wieczorem.

(s) C h ó r  d om u  lu d o w e ­
g o . Sekcja  chóra lna  dom u lu ­
dow ego  po  w akac jach  żywo 
zab ra ła  się do praey pod kie 
runk iem  p. Cichonia, p rofesura 
sem inarjum  nauczycielskiego. 
O so b a  dy ry g en ta  zn an ą  jest 
d eb rze  w naazem  Z ag łęb iu ,  a 
jego znajom ość rzeczy i gctrli 
wość w pracy d a ją  gw arancję , 
że chór dom u ludow ego w 
kró tk im  czasie zap rezen tu je  
się publiczności swojemi popi 
sami. Celem  dopełn ien ia  liczeb 
ności o g ła sz r  się niniejszem 
zapisy  am ato rów  śpiewu. Z a  
pisy przyjm uje g asp o d a rz  chó 
ru  w poniedziałki i czw artk i w 
godzinach w .eczorawy ch. Z a  
p ra sza  się również starych  
śp iew aków , którzy zn a jd ą  na 
p ew n o  zadow olenie  i zachętę  
do  pracy w  tym  kierunku.

(«) P rze jech a n y  m o to c y ­
k lem . W czora j o godz. 3 po 
p o łudn iu  na p rzech o d ząceg o  
ulicą W arszaw sk ą  obok  m ag i­
stratu , S tan is ław a P a jd ę  (ul. 
W sc h o d n ia  26) na jecha ł  m o to ­
cyklem  p. W ładysław  Szku 
tnik. P rze jechany  P a jd a  d o ­
zna ł po tłuczen ia  nóg i głowy. 
P o  udzieleniu pierw szej po ­
m ocy przez  stację kasy cho ­
rych  przy ul. Sadow ej' ef ia rę  
n ieszczęśliwego w ypadku p rze ­
w ieziono d e  szpitala.

(*} A m ator  sarn y . N a s ta ­
cji w S s s a o w c u  za trzym ano  
przesyłkę, w  k tórej z n a jd o w a ­
ła  się zab ita  sarna  a d re s o w a ­
na do  Cbitiaan Grawze (B ek ie r ta  
5). 5r.r«ę skonfiskow ano.

(j) K ra d z ieże . Z p rzed
d w o rca  w S csncw cu  sk radzio ­
no T om aszow i Dy derce  row er,

w artości k ilkuset złotych.
K azimierzowi T ab o ro w i sk ra ­

dziono pościel, wartości 48 zł.

Z Bęciziiiś.

(b) K radzież. W  nocy z 
dnia  13 na 14 b. m. w m iesz­
kaniu W ł.  Ż ebrow skie j  przy 
ulicy M odrzejow skiej  79 d o k o ­
n ano  kradzieży b i iu te rj i  i gar­
deroby  ogólnej w artości 300 zł.

(b) K rad zież  w  p ociągu .
O n eg d a j  w nocy w pociągu  
p osp iesznym  pasażerow i A n ­
toniem u Szpycherze , zam iesz­
kałem u w Bernie w C zecho­
słowacji, n ieznani osobnicy 
skradli dw a  portfele, w k tó­
rych  zna jdow ało  się 2759 k o ­
ron  i 730 złotych.

P a n  A n t  S zpyeher  p o d e j­
rzew a  o k radzież trzech  p a s a ­
żerów, jadących  w rsz  z nim 
w  przedziale , z  k tórego  w y s ie ­
dli na  stacji w Będzinie.

Z Zaw ierc ia .

(z) P ie r w s z e  p o s ie d z e ­
n ie  n o w o o b r a n e g o  s e jm i­
ku. W  dn iu 24 bnti odbędz ie  
się p ierw sze posiedzenie  n o ­
w oobranego  sejmiku paw . za- 
wierckiego,

N ajw ażniejszym  pu n k tem  o- 
b rad  będzie  w ybór 6 cz łon­
ków  w ydzia łu  pow iatow ego, 
pozosta łe  punk ty  p o rządku  
dziennego to w ybór różnych 
komisyj i spraw y pozy czkow e.

(z) S k ład  g łó w n e j  k o m i­
sji w y b orczej. W skład  g łów ­
nej kom. w yborczej wchodzi 
s iedem  n as tępu jących  osób: 
p rzew odn ic rący  sędzia R om an  
G odlew sk i i członkowie: dyr.
S tan isław  Szymański, notarjusz 
P iotr Kuchta, sędzia  M alinow ­
ski, ap teka rz  Jan Pasierbiński, 
wice starosta L angert  i Masłom- 
eki oraz zastępcy: sędzię ś le d ­
czy P aw luk , sędz ia  pokoju  
Kuzior, ref. s ta rostw a R  W oj 
ciechowski i S. W eitzen

Z  tke licy .

SsmiNjitsy w M u
Z d en erw o w a n y  p r z e m y ­

s ło w ie c  p o s tr z e li ł  s ią  
w  p raw ą sk r o ś .

W e  w torek  o g. 5 m 45 r. w 
hotelu  „KaLskim" przy ul P iłsud­
skiego nr. 1 w Częstochow ie , w 
pokoju  nr 9 W acław  Krzciuk, 1. 
3!, przem ysłow iec , z tan ie s tk a  
ły w Józefowie, gm. Z agórze ,  
pcw . będzińskiego, usiłował
pozbaw ić  *ię życia i w tvm  
celu strzelił do  siebie z r e w J  
*veru w p raw ą  skroń. K ula  
pozos ta ła  jp głowie.

Jak ustalono, p rzyczyną  sa ­
m obójs tw * był silny rozstrój 
nerw ow y. Po  udzieleniu  pier 
w s ie j  pom ocy lekarskiej 
K rzciuka przew ieziono w sta 
nie ciężkim do szpitala P. M»- 
rji na kursu ję .
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Prace przedwybor­
cze w Zawierciu.
W y b o ry  do  rady  miejakiej 

m. Z aw ie rc ia  zbliża ją  się z 
k ażd y m  dniem . W  zw iązku 
ze  zbliżającem i się w yboram i 
zaw rza ła  silnie p raca  w ko łach  
politycznych . W szy s tk ie  s tron ­
n ic tw a p rzygo tow ują  się de  
kam pan ji  w yborczej.  K tóre  
s tronn ic tw o  zw ycięży  dzisiaj 
tru d n o  pow iedzieć.

W  k ażd y m  razie p rz y p u sz ­
czać m ożna, że do przyszłej 
rady  w większej części w e jdą  
p rzed s taw ic ie le  robo tn ików , 
gdyż */* m ieszkańców  Z a w ie r ­
cia, to  robotn icy , w ięc też  nie 
dziwnego, że ich głosy m uszą  
zad ecy d o w ać  o p rzysz łych  lo 
sach  m iasta.

P ierw szym  n iezby t fo r tu n ­
nym  krok iem  p rzedw yborczym  
jest  sk ład  osobow y kom isji  
g łów nej w yborczej,  k tó ra  nie 
rep rezen tu je  zupe łn ie  spo le  
czeńatw *  zawlerckiego, gdyż 
m im o to, iż Z aw ie rc ie  jest 
m ias tem  robotniczem , jednak  
w g łów nej komisji, sk łada jące j  
się z s iedm iu cz łonków , jest 
ty lko je d e n  p rzedstaw ic ie l  ro ­
bo tn iczy  i to  taki, k tó rego  n ie ­
m a  w Z aw ierc iu ,  bo  w yjechał 
n a  kurac ję  do Buska, czy też 
innego  uzdrow iska.

N iefortunnym  jest  też  podzia ł  
m iasta  ty lko na l i  cie okręgów  
w yborczych . U p raw n io n y ch  do 
g łosow an ia  m am y około  18 ty ­
sięcy. K om isje  w dniu w y b o ­
rów  b ęd ą  u rzędow ały  12 go­
dzin, w ięc gdyby  w szyscy  u- 
p raw nien i głosowali to p rz y p a ­
da łoby  nieca łe  p ó ł  m inuty  na  
o d szukan ie  w spisie nazw iska, 
odkrcś len ie  i p rzy jęc ie  głosu, 
a  teraz  obliczyć te  głosy ile 
to  zajm ie czasu, w ięc w z iąw ­
szy te/chnicznie, to  rzacz jest 
w p ro s t  nie do w ykonan ia .  
S podz iew ać  się można, iż wie 
lu  ludzi choć b ęd z ie  chcia ło  
g łosow ać, lecz zm uszeni b ę d ą  
m e oddając  głosu odejść z po d  
lokalu  w yborczego  z n u m e r­
k iem  do domu.

Potrójne samobójstw kupca.
W ypił tru cizn ę, p o w ie s ił  s ię  I runął na bruk p od w órza

"W niezw ykły , rozpaczliw y 
sposób  us iłow ał wczoraj skoń 
czyć z życ iem  33 letni kup iec  
A b ra m  L eh re r ,  zam ieszkały  w 
W arszaw ie  p rzy  ul. Nalewki 47.

H a n d e l  nie szedł ostatn io  i 
zam ożny ongiś k up iec  zna lazł  
się nagle

na skraju nędzy
Nie m o g ąc  dać  u trzym ania  

sw ym  najb liższym , L eh re r  po  
stanow ił skończ;, ć z życiem.

W c zo ra j  rano  nadesz ła  chwi 
la decydu jąca .

Z a  osta tn ie  pos iadane  w do 
m u p ien iądze  wysła ł  żonę  i 
czworo dzieci do  k rew n y ch  
swych, zam ieszkałych  w G órze 
Kalw arji .  W  dom u pozosta ła  
tylko

sta ru szk a  m a tk a
Lehrera .

Z  nas tan iem  zm roku kupisc, 
k tó ry  cały dzień  s iedzia ł w 
dom u, u b ra ł  się i w yszedł.  N s  
py tan ie  m s tk i  odpow iedzia ł:

—  Z a raz  przyjdę.
D e sp e ra t  nie zaszed ł  daleko. 

W sz e d ł  do  b ram y  sąsiedniego 
dom u i u d a ł  się n a  drugie p i ę ­
tro.

W  k is tc e  schodow ej L ehrer  
w yjął du żą  b u te lk ę  jakiegoś

gry zącego  płynu,

nas tęp n ie  p rzyw iąza ł  się w 
pó ł  k o n o p n y m  sznurem , k t ó ­
rego  drugi kon iec  silnie p rz y ­
w iązał do ram y ok iennej.

D esp e ra t  w ypił  truciznę i 
w chw ilę później

z a w is ł nad cze lu śc ią
p r J 'vórza

\Vis-(.ąc na sznurze, L ehrer 
m .a l  jeszcze  ty le  siły, że w y­
jął x  k ieszeni zapałk i i p o d ­
palił sznur.

P łom ień  w jednej chwili p r z e ­
gryzł ła tw opa lny  p o s tro n ek  i 
kupiec- sam obójca

runął na bruk
z dw upię trow ej w ysokości.

W e zw a n o  na tychm ias t P o g o ­
towie, k tó re  odwiozło L ehrera  
w s tsn 'e  ciężkim do szp ite la  
na Czyrtem .

Z am a ch  sam obójczy kupca  
sprawił w dzielnicy pó łnocne] 
m iasta

piorunujące w rażen ie ,
zw łaszcza, że L eh re r  by ł cha- 
sydem , w śród  których śmierć 
sam obójcza  ró w n a  się prze 
k leńs tw u  na ca łą  rodzinę.

A b ra m  L eh rer  t ru d n i ł  cię o 
atainto sp rz e d a ż ą  t. zw. ,.t»- 
łe só w “ .
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■  U W A G A :  ■
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

iż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
sa lon u  fry zjersk ieg o  

dla Pań pod firm ą f  J" ■ 1 M ł U l i n
v  Sosnowca, al. MoUrzelowska 2 4 ,1 piętro, wejście i brooip

TELEFON 8-63.
A b y  xftdow «Inić n a jw yb red n iejsze  gusta  S z a n o w n y c h  Pań za a n g a żo ­

w aliśm y  p ierw szo rzęd n e  s i ły  fa ch o w e do o n d u la c ji  i strzy żen ia  Pań oraz  
m anicure i farb o w a n ie  w ło s e w  n ajn ow szym i środkam i francuskim i.

P o le c a ją c  s ię  ła s k a w y m  w z g lą d e m  i p o p a rc iu  S z a n o w n y c h  P a ń  
k re ś l im y  się  Z  p o w a ż a n ie m

Kierownico: F. IwM I W. 1W1CZ6R.

Największy na prowincji Polski 
skład RAD10SPRZĘTU

RADIO-TECHNIKA
STALE NOWOŚCI

Po ferjach letnich !
Z n o w u  n a stęp u je  ok res w z m o ż o n e g o  z a o o a t r y w a n i a  «J«S w  j e s i e n n e  

w e łn ia n e  w y ro b y  ja k *  to: s w e t r y ,  p u l i o w e r y .  o s l t a .  u b r a n k a ,  k u r t k i  s z k o l n e ,  
k a m iz e lk i, b ie l i z n .  Dr. JA G E R A . a t a k ż e  w i e l k i  w y b ó r  p o ń c z o c h  w e  w s z y ­
stk ich  k o lorach , sk arp etk i, r ę k a w i c z k i ,  w y k w i n t n ą  b i e l i z n ę  d a m s k ą  I m ę s k ą ,  
kraw aty , p a ra so lk i i t. p .

W zo rem  u b ie g łe g o  ro k u  f irm a

Józef Krumer ul. T a rg o w a  Nr. 12
ll-gl sk le p  od  ul. M od rzejew sk iej, te l. 5  4 0

jeat b o g a to  za op atrzon a  w  osta tn ie  n o w o śc i p o w y ż sz y c h  to w a ró w  i stosu je  
p rzy  sp rz ed a ży  sts-łą z a sa d ę :

gw ara n to w a n e  w yroby, cen y  n a jn iższe  
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

NAJWIĘKSZVwZAGlĘBIUZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOWIEC,róg3 Maja
TEL.2-48 (wprost dworca kolei W'W) M. B'15

Za

sitfwke
I na

K
A
T
Y

JUŻ NADESZŁY

P Ł A S Z C Z E  D A M S K I E
jes ienne  i zimowe. —  N ajnow sze i ns jw ytw or 
n iejsze m ode le  po  um iark o w an y ch  cenach  cio 

nabyc ia  w firmie

W. Grajcar M od rzejew sk a  15.
D aiał okryC m ieści s ię  na I p ię trze  

w  są sied n im  dom u.

Z A K Ł A D
Rzeźbiarsko-kamianiarski i betonowy

Fr. F O CU I M A N A
w ląkrowli tir. u  Helenie flora •lo su ) tel. 1-89.

W y k o n y w a : P o m n ik i, F ig u ry , G ro b o w c e , to c z a k i do  
o e t iz e n ia  n a rz ę d z i ,  ta b l ic e  m a rm u ro w e , b la ty  uiny* 

w a ln io w e  i k c - 'tu a ro w e .
D z ia ł  b e to n o w y : R u ry  k a n a liz a c y jn e , k rę g i • tu d z ie n -  
rte. s to p n ie  m o z a jk o w e , p ły ty  tro tu a ro w e . p o sa d z k i 
i s łu p y  o g ro d z e n io w e  i w s z e lk ie  ro b o ty  b u d o w la n e  

w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż sz y . 
W y k o n a n ie  so lid n e . C e n y  p r z y s tę p n e  a  n a w e t  i ra ta m i.

El aminu Mi Wii.
Gabinet kosmetyczny pod firmą

„ H Y G J E N A "
w Sosnowcu, Modrzejowska 24 
tel 8 63, powierzyłem w ykw a­
lifikowanej w kosmetyce i ka- 

lotechnice

Pani Brie Ihibuiluwej
o czem uprzejmie mam zaszczyt 
zaw iadom ić Sz Panie.

Z p o w a ża n iem  M. Frucht.

Na raty w ekslow e!
O trzy m ają  urzędaicy(czki) pańs tw ow i,  o raz  pow ażnych  p ry ­
w atnych  instytucji nas tępu jące :  sukn ie  i bluzki c repdeszyno- 
we, w ełniane, m ark ize tow e, fu larow e i z su row ego  jedw abiu  
do pran ia . W e łn ia n e  wyroby: żak ie ty , kam izelki, re to rm y  ltp 
Bielizna dam ska  i m ęska. T o re b k i  dam sk ie  skó rzane .  O  
prócz tego wielki w ybór trykotaży na  s e z ^ t  r a  <*)-, „ e ‘.
c inaych rzeczy  i innych, w chodzących  w z e z r e s  g a lan te r j i  i

konfekcji.
W szy s tk o  to, po  ce n ach  na j tańszych  po leca  firma

SOSNOWIEC, 
M od rzejew sk a  14. Sk lep

l

SI OOTEtHLER,
O b s łu g a  soiidna. O b s łu g a  so lidna.

K O Ł D R Y
G O T O W E  I N A  Z A M Ó W I E N I E  

p e l e c a

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
W. M I E S ZA L S K I

S o sn o w iec , H ale „R ozw oju”
N a żądan ie  udzie lam y kredytu .

FUTRO!

I
FUTRO!

iJ. M1LN£R
P,«rwszorządny skład futor i warsztat kuśniarski 

SosnowlM K .-a-g. Maja 11. T.l- 10 30, aiioszk. 2 88.
P o le c a  w  sw oina m a g azyn ie  w ie lk i w y b ó r  g o to w ej U o a f.k c ji fu- 

trzaaej dam sk iej i m ęsk iej. p o c h o d z e n ia  k ra jo w eg o  i za g ra n ia zn eg e . jak  
futra n y s k ie ,  p a lta  k ara k u ło w e, e t e le .  l i s y  i t. p . oraz w s z e lk i .  gatunk i 
skórek  d e  d am sk iek  te a le t  w ie c z o r o w y c h  i b a lo w y ch

W sz e lk ie  rob oty  k u śn iersk ie  w y k o n y w a  w e  w ła sn y m  w zo ro w e
u rząd zon ym  w zrszta e io  k u ś n ie rs k im .
Gsay keikureity lD C . R #kit*  wykwiBtia. Bardz® degadn® w iruak i sp łaty . 

O b e jr z e n ie  n ie  o b o w ią z u je  d e  kupna.

■ — » ■ « « ■ ■ ■  r e k l a m a
jesl dźwignią 

handlu!!!Plac
w  śród m ieśc iu , ok azyjn ie  

sp rzed am  zaraz.
Z g łaszać  się: Sosnow iec ,  ul. 

T o w a ro w a  13, Zieliński.

M Ssaw g

I  B d lM  a t fK Z e t t

Nauka I w ych ew an le .
f  T dz ie lam  le k c ji  g ry  n a  sk tz y p c a c h . 
U  W ia d o m o ść : S o sn o w ie c  —  P o g o ń ,
ul. Ś re d n ia  8. S z e a y p iń sk i

P osad y  I prac*.

Prasow aczk i d o  fabryki b ie liz n y  .W e  
w e l“ p o tr z sb n e . Z g ła sz a ć  się  W sp ó l­

na  4.

t4upnc» I sp rzed aż .

Tan io  sp rzed am  m aszyn y  b ęb en k o w ą  
d o sz y c ia  i haftu , gram ofon  n ow ej  

k onstrukcji b e z  tub y  i um yw alkęjjz m ar­
m urem . S o sn o w i-e , u l. S ie le c k a  27/5 .

RAMY d o  p ertrstó w  i opraw a obra  
zó w , od  n sjsk rom n iejseych  d o  w y ­

k w in tn y ch  „L A  O R N A M O  S o sn o ­
w ie c . H a lo  T a r g o w e , e d  K eśe ie jn e j w  
p od w órzu . W y k o n a n ie  so lid n e . C en y  
n isk ie .

Różna.

S o sn o w ieck i Lombard Pry­
w atny  T argow o 18.

K au cjonew ana . K o n cesjo n o w a n a  in sty ­
tucja zasta w n icza  u d c ie ia  w y so k ie  p o ­
ży czk i.
W sz e lk ie  n o w o ści radjo-
tech n iczn e  n isdeszły  do  
firm y „Stor“ P iłsu d sk ieg o  
14. te l .  8 -2 8 .

D ru k a rn ia  B ond toow  Ml M B ę ń l »


